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Roz­dział 1

Sfru­stro­wa­na Amy ci­snę­ła lon­żą o zie­mię. 

– Nie wiem, co w nie­go wstą­pi­ło! – za­wo­ła­ła. Ogier po­pę­dził wo­kół wy­bie­gu z ogo­nem skrę­co­nym jak zwi­sa­ją­ca cho­rą­giew. Rzu­ci­ła spoj­rze­nie na Tre­ga, któ­ry stał opar­ty o ogro­dze­nie i w sku­pie­niu się im przy­glą­dał. Sta­rał się przy­brać współ­czu­ją­cy wy­raz twa­rzy, ale nie umknę­ło jej uwa­dze, że się uśmie­cha. Uda­ła ob­ra­żo­ną.

– Wca­le mi w ten spo­sób nie po­ma­gasz – po­wie­dzia­ła.

– Prze­pra­szam – od­parł, sta­ra­jąc się po­wstrzy­mać śmiech – ale Błysk wy­glą­da, jak­by na­praw­dę do­sko­na­le się ba­wił. On chy­ba są­dzi, że ty grasz z nim w ber­ka.

Amy po­krę­ci­ła gło­wą, ale po­czu­ła, że bie­rze ją śmiech. Jak faj­nie było zno­wu mieć Tre­ga w He­ar­tlan­dzie – po­my­śleć, że jesz­cze nie tak daw­no le­żał w szpi­ta­lu w śpiącz­ce. To były strasz­ne ty­go­dnie dla Amy. Treg był bo­wiem kimś wię­cej niż tyl­ko pra­cow­ni­kiem schro­ni­ska: był jej chło­pa­kiem i naj­lep­szym przy­ja­cie­lem. Amy od­su­nę­ła pa­smo wło­sów z twa­rzy i po­de­szła do ogro­dze­nia.

Kie­dy tyl­ko prze­sta­ła go­nić za Bły­skiem, ten za­trzy­mał się w po­ło­wie swo­je­go ra­do­sne­go ga­lo­pu. Te­raz przy­glą­dał się im z usza­mi po­sta­wio­ny­mi do przo­du, wy­raź­nie za­cie­ka­wio­ny.

– Hej! – Treg po­ma­chał jej dło­nią przed twa­rzą. – Wra­caj na zie­mię.

Po­pa­trzy­ła na nie­go i uśmiech­nę­ła się cie­pło. 

– My­śla­łam wła­śnie, jak do­brze mieć cię zno­wu w He­ar­tlan­dzie.

– Miło mi, że za mną tę­sk­ni­łaś – od­parł z uśmie­chem, po czym pod­szedł i pod­niósł rzu­co­ną przez nią lon­żę.

– Chcesz, że­bym te­raz ja spró­bo­wał? – za­py­tał. 

Ski­nę­ła gło­wą, a po­tem pa­trzy­ła, jak Treg z liną trzy­ma­ną za ple­ca­mi ci­cho zbli­ża się do Bły­ska. Mu­stang stał na środ­ku wy­bie­gu i śle­dził wzro­kiem każ­dy ruch chło­pa­ka. Kie­dy Treg pod­szedł na wy­cią­gnię­cie ręki, Błysk za­rżał prze­ni­kli­wie i od­biegł. Treg nie pró­bo­wał go go­nić – za­miast tego od­wró­cił się do nie­go ty­łem i udał, że kom­plet­nie nie in­te­re­su­je go, co robi mu­stang. Ten wierz­gnął kil­ka razy, ale Treg na­dal go igno­ro­wał. Wresz­cie mu­stang za­czął się uspo­ka­jać. 

Amy uśmiech­nę­ła się, wi­dząc, jak Błysk z nie­do­wie­rza­niem pa­trzy na Tre­ga. Chwi­lę póź­niej ogier opu­ścił łeb, par­sk­nął cięż­ko i pod­szedł do chło­pa­ka, trą­ca­jąc go przy tym w ra­mię. Po­no­wił par­sk­nię­cie, gdy Treg po­wo­li od­wró­cił się i przy­piął mu lon­żę, by po­pro­wa­dzić go do wyj­ścia. 

– W dal­szym cią­gu le­piej re­agu­je na cie­bie niż na ko­go­kol­wiek in­ne­go – za­uwa­ży­ła Amy, kie­dy we­szli do chłod­nej staj­ni. W rogu bok­su wi­sia­ła siat­ka z sia­nem, któ­rą zo­sta­wił Ben, po­moc­nik pra­cu­ją­cy w He­ar­tlan­dzie.

– W koń­cu się zmę­czył i dla­te­go był go­tów do mnie po­dejść – od­parł Treg, od­pi­na­jąc lon­żę. 

Amy wie­dzia­ła, że po­mię­dzy Tre­giem a mu­stan­giem ist­nie­je szcze­gól­na więź.

– Ben już roz­dzie­lił pa­sze, mu­si­my tyl­ko za­nieść wia­dra do bok­sów i go­to­we – po­wie­dzia­ła.

– To świet­nie – od­po­wie­dział, pro­stu­jąc się.

W tym sa­mym mo­men­cie do­biegł ich głos Lou, sio­stry Amy, któ­ra wo­ła­ła do niej z domu.

– Amy! Jak bę­dziesz mia­ła wol­ną chwi­lę, chodź, pro­szę, do mnie!

– Idź – po­wie­dział Treg. – Ja do­koń­czę pra­cę. I tak nie­wie­le już zo­sta­ło.

– Je­steś pe­wien? – za­py­ta­ła. Nie chcia­ła, żeby Treg się prze­pra­co­wy­wał tak krót­ko po wyj­ściu ze szpi­ta­la.

– Idź, może to coś waż­ne­go – od­parł i na­chy­lił się, by po­ca­ło­wać ją w czo­ło. – Do zo­ba­cze­nia rano. 

– Dzię­ki, Treg – od­po­wie­dzia­ła z wdzięcz­no­ścią. 

Po­kle­pa­ła jesz­cze mu­stan­ga po grzbie­cie, a póź­niej wy­szła z bok­su.

Lou i Scott sie­dzie­li przy sto­le ku­chen­nym wraz z Jac­kiem Bar­tlet­tem, dziad­kiem obu dziew­czyn. Amy zdję­ła po­spiesz­nie buty i ze zdzi­wie­niem za­uwa­ży­ła, że Lou wca­le nie ka­za­ła jej au­to­ma­tycz­nie wło­żyć ich do szaf­ki, „tam gdzie ich miej­sce”.

Amy uśmiech­nę­ła się do Scot­ta na po­wi­ta­nie. Scott był we­te­ry­na­rzem le­czą­cym ko­nie w He­ar­tlan­dzie, a tak­że – już od dość daw­na – chło­pa­kiem jej sio­stry. Spoj­rza­ła na Lou i do­strze­gła, że jej za­zwy­czaj bar­dzo spo­koj­na sio­stra wy­da­je się czymś pod­eks­cy­to­wa­na. Na­gle zda­ła so­bie spra­wę, że wszy­scy wpa­tru­ją się w nią w mil­cze­niu.

– Co jest gra­ne? – za­py­ta­ła z za­cie­ka­wie­niem.

– No cóż – za­czę­ła Lou, rzu­ca­jąc szyb­kie spoj­rze­nie w stro­nę Scot­ta – za­sta­na­wia­łam się, czy po­ra­dzi­cie so­bie beze mnie przez ja­kieś dwa ty­go­dnie – po­wie­dzia­ła. Aż jej się za­świe­ci­ły oczy, kie­dy to mó­wi­ła. Się­gnę­ła przy tym przez stół i przy­kry­ła dło­nią pal­ce swo­je­go chło­pa­ka. – Za mniej wię­cej dwa ty­go­dnie Scott leci do Au­stra­lii na kon­fe­ren­cję – i chce, że­bym po­je­cha­ła ra­zem z nim. Ku­pił mi już bi­let i wszyst­ko za­ła­twił.

– Na dwa ty­go­dnie! – Amy nie kry­ła za­sko­cze­nia.

– Może na­wet tro­chę dłu­żej, bo trze­ba do­li­czyć jesz­cze po­dróż – przy­zna­ła Lou. – Kon­fe­ren­cja trwa pięć dni, a sko­ro od­by­wa się w Au­stra­lii, to po­my­śla­łam, że mo­gli­by­śmy od­wie­dzić tatę. Za­dzwo­ni­łam dzi­siaj do nie­go i za­pro­sił mnie do sie­bie na czas kon­fe­ren­cji. A gdy Scott bę­dzie już wol­ny, za­li­czy­my jesz­cze krót­kie wa­ka­cje i do­pie­ro wte­dy wró­ci­my do domu – wy­ja­śni­ła roz­pro­mie­nio­na.

My­śli go­rącz­ko­wo krą­ży­ły w gło­wie Amy. Po śmier­ci mamy Lou po­rzu­ci­ła pra­cę w ban­ku w du­żym mie­ście i przy­je­cha­ła do He­ar­tlan­du, by za­jąć się fi­nan­sa­mi i ra­chun­ka­mi, dzię­ki cze­mu Amy mo­gła kon­ty­nu­ować dzie­ło mamy – to zna­czy zaj­mo­wać się źle trak­to­wa­ny­mi i za­nie­dba­ny­mi koń­mi. Wia­do­mość, że sio­stra wy­je­dzie na dłu­żej, nie­ocze­ki­wa­nie uświa­do­mi­ła Amy, jak waż­ną czę­ścią He­ar­tlan­du sta­ła się Lou.

– Amy? – za­gad­nę­ła ją sio­stra. Amy pod­nio­sła wzrok i za­uwa­ży­ła, że w oczach Lou za­bra­kło już eks­cy­ta­cji – za­my­śle­nie i mil­cze­nie nie były re­ak­cją, ja­kiej spo­dzie­wa­ła się jej sio­stra.

Amy wzię­ła głę­bo­ki od­dech i zmu­si­ła się do uśmie­chu. 

– To wspa­nia­le – po­wie­dzia­ła. – Oczy­wi­ście, że po­win­naś je­chać. Za­słu­ży­łaś so­bie na od­po­czy­nek po tak cięż­kiej pra­cy. Zresz­tą kie­dy zno­wu bę­dziesz mia­ła oka­zję, żeby od­wie­dzić tatę?

Lou wy­da­wa­ła się ura­do­wa­na. Od­su­nę­ła krze­sło i okrą­ży­ła stół, by uści­skać Amy.

– Na pew­no da­jesz mi wol­ne?

Amy od­su­nę­ła od sie­bie mie­sza­ne uczu­cia, któ­re po­wo­do­wa­ły dziw­ny ścisk w żo­łąd­ku, i przy­tu­li­ła Lou. 

– No ja­sne – od­po­wie­dzia­ła. – Ja­sne.

Scott od­chrząk­nął.

– Usta­li­łem już z ko­le­gą we­te­ry­na­rzem, któ­ry cie­szy się bar­dzo do­brą opi­nią, że za­stą­pi mnie pod­czas na­szej nie­obec­no­ści – po­wie­dział.

Amy uśmiech­nę­ła się do nie­go przez stół.

– A ja do­koń­czę przed wy­jaz­dem całą pa­pier­ko­wą ro­bo­tę, więc nie bę­dzie­cie mie­li zbyt wie­le do zro­bie­nia w tej kwe­stii – ode­zwa­ła się Lou. – Trze­ba tyl­ko po­pła­cić wszyst­kie ra­chun­ki pod ko­niec mie­sią­ca, co­dzien­nie za­glą­dać do pocz­ty i...

– Wy­star­czy – prze­rwał jej dzia­dek ze śmie­chem. – Je­stem prze­ko­na­ny, że zo­sta­wisz nam szcze­gó­ło­we in­struk­cje – a tak­że in­struk­cje, jak ko­rzy­stać z in­struk­cji! Amy, ja przej­mę obo­wiąz­ki Lou, ty masz już do­syć na gło­wie.

– Dzię­ki, dziad­ku – od­par­ła. – Z pew­no­ścią so­bie po­ra­dzi­my.

– To cu­dow­nie! – po­wie­dzia­ła Lou. – Od­dzwo­nię do taty i po­wiem, że przyj­mu­ję za­pro­sze­nie. Dzię­ku­ję wam ogrom­nie – do­da­ła, pa­trząc na dziad­ka i sio­strę. – Nie ma­cie po­ję­cia, ile to dla mnie zna­czy!

Amy tak się sku­pi­ła na tym, że Lou znik­nie z He­ar­tlan­du, że do­pie­ro po chwi­li do­tar­ło do niej, co ozna­cza po­byt sio­stry w Au­stra­lii: a mia­no­wi­cie to, że spę­dzi ona spo­ro cza­su z tatą – cza­su, któ­ry Amy sama chęt­nie by z nimi dzie­li­ła. Trud­no było nie za­zdro­ścić Lou. Kie­dy sio­stra za­czę­ła wy­bie­rać nu­mer te­le­fo­nu taty, Amy po ci­chu za­ło­ży­ła buty i wy­szła na ze­wnątrz.

Zna­la­zła się w bok­sie Fi­ga­ra, któ­ry pod­niósł wzrok znad sia­na i za­rżał ci­cho. 

– Och, Fi­ga­ro! – szep­nę­ła, za­plą­tu­jąc pal­ce w jego grzy­wę. Opar­ła się o cie­płą zło­ci­stą szy­ję kuca, bo ogar­nę­ło ją uczu­cie żalu, ja­kie do­brze zna­ła. Cie­szy­ła się, że Lou je­dzie do Au­stra­lii. Sio­strze na­le­ża­ły się wa­ka­cje, a nada­rza­ją­ca się oka­zja, aby po­być z oj­cem przez kil­ka dni, była dla niej bar­dzo waż­na. Ale i tak in­for­ma­cja o wy­jeź­dzie Lou za­bu­rzy­ła pew­ne po­czu­cie bez­pie­czeń­stwa Amy, ja­kie wią­za­ła z sio­strą po śmier­ci mamy. Na­wet nie po­tra­fi­ła wy­ja­śnić, dla­cze­go ten wy­jazd wy­wo­ły­wał w niej taki dys­kom­fort.

Amy wes­tchnę­ła głę­bo­ko. Za­wsze, kie­dy mi się wy­da­je, że już so­bie ze wszyst­kim ra­dzę i je­stem go­to­wa, by zro­bić krok do przo­du, zda­rza się coś ta­kie­go, co spra­wia, że po­wra­ca­ją wąt­pli­wo­ści i po­czu­cie, że cze­goś jed­nak bra­ku­je, po­my­śla­ła. Fi­ga­ro po­sta­wił uszy w stro­nę Amy, a po­tem od­wró­cił łeb i do­tknął py­skiem jej wło­sów. Opar­ła się o kuca, czer­piąc otu­chę z jego siły oraz bi­ją­ce­go od nie­go cie­pła.

– Wie­dzia­łem, że tu cię znaj­dę – po­wie­dział ci­cho dzia­dek, któ­ry nie­spo­dzie­wa­nie uka­zał się po­nad drzwia­mi bok­su. – Za­wsze przy­cho­dzisz do koni, kie­dy mu­sisz so­bie prze­my­śleć to i owo.

Amy od­wró­ci­ła się i spoj­rza­ła na nie­go.

– Co cię drę­czy? – za­py­tał z tro­ską.

Za­wa­ha­ła się i wy­pro­sto­wa­ła ko­smyk grzy­wy Fi­ga­ra.

– Nie je­stem stu­pro­cen­to­wo pew­na, co czu­ję w związ­ku z wy­jaz­dem Lou – przy­zna­ła w koń­cu.

– Też chcia­ła­byś je­chać? – za­py­tał dzia­dek ze współ­czu­ciem.

Amy po­kle­pa­ła kuca, po czym po­de­szła do drzwi, gdzie stał dzia­dek.

– Oczy­wi­ście, bar­dzo chcia­ła­bym spo­tkać się z tatą – po­wie­dzia­ła. – Ale przede wszyst­kim na­gle uświa­do­mi­łam so­bie, jak bar­dzo po­trzeb­na mi jest Lou, jak bar­dzo jej obec­ność wpły­wa na to, że je­ste­śmy praw­dzi­wą ro­dzi­ną.

– Wiem – dzia­dek ści­snął ją za ra­mię. – My­ślę, że Lou chęt­nie by to usły­sza­ła. Po­win­naś z nią po­roz­ma­wiać.

 

Lou pod­nio­sła gło­wę znad zle­wu, w któ­rym myła fi­li­żan­ki. 

– Scott już wy­je­chał? – za­py­ta­ła Amy, któ­ra w tym cza­sie we­szła do kuch­ni.

– Tak. Ma mnó­stwo ro­bo­ty przed wy­jaz­dem – od­par­ła Lou, wy­cie­ra­jąc ręce. – Do­brze, że jest chwi­la na roz­mo­wę. Chcia­łam się upew­nić, czy nie masz nic prze­ciw­ko na­szej wy­pra­wie – te­raz, gdy już to so­bie prze­my­śla­łaś. Od­nio­słam wra­że­nie, że nie by­łaś z nami szcze­ra. Wiem, że to na­gła wia­do­mość.

– Bar­dzo się cie­szę, że je­dziesz – za­pew­ni­ła sio­strę Amy. – Tyl­ko że bez cie­bie dom już nie bę­dzie taki sam. Wiem, że to ego­istycz­ne, ale też chcia­ła­bym je­chać. Chęt­nie spo­tka­ła­bym się z tatą.

Lou wy­da­wa­ła się bar­dzo prze­ję­ta.

– Tego się wła­śnie oba­wia­łam – po­wie­dzia­ła ci­cho. 

– Nie, nie chcę, że­byś się mar­twi­ła – cią­gnę­ła Amy. Od­su­nę­ła krze­sło i usia­dła przy sto­le. – To świet­nie, że masz taką moż­li­wość. Na­praw­dę! Co wła­ści­wie mó­wił tata?

– Cie­szył się – od­par­ła Lou, sia­da­jąc obok sio­stry. – Po­wie­dział, że wkrót­ce za­dzwo­ni, żeby usta­lić szcze­gó­ły – no i ka­zał cię po­zdro­wić. 

Amy uśmiech­nę­ła się. Do­pie­ro nie­daw­no uda­ło jej się po­znać wła­sne­go ojca. Kie­dy mia­ła trzy lata, Tim Fle­ming zo­stał po­waż­nie ran­ny w wy­pad­ku na ko­niu i, są­dząc, że już ni­g­dy nie bę­dzie mógł jeź­dzić kon­no, zo­sta­wił swo­ją ro­dzi­nę. Amy i Lou nie wi­dzia­ły go przez dwa­na­ście lat. Kil­ka mie­się­cy temu, pod­czas krót­kie­go po­by­tu ojca w He­ar­tlan­dzie, Amy – ku swo­je­mu zdzi­wie­niu – bar­dzo się z nim zży­ła. Lou, cho­ciaż jako star­sza z sióstr mia­ła wię­cej cza­su na zwią­za­nie się z oj­cem przed jego wy­pad­kiem, te­raz z trud­no­ścią od­naj­dy­wa­ła z nim wspól­ny ję­zyk. Amy wie­rzy­ła, że ta po­dróż bę­dzie dla Lou szan­są na na­wią­za­nie bliż­szych re­la­cji z tatą – ta­kich jak w dzie­ciń­stwie. Po­nie­waż oj­ciec miesz­kał te­raz w Au­stra­lii wraz ze swo­ją nową żoną i có­recz­ką, Amy i Lou nie nada­rza­ły się ra­czej oka­zje, by się z nim spo­tkać, nie zna­ły też zu­peł­nie jego żony He­le­ny.

– A może byś sfo­to­gra­fo­wa­ła sie­bie i nas wszyst­kich przy pra­cy w He­ar­tlan­dzie? – za­pro­po­no­wa­ła Lou. – Za­bra­ła­bym zdję­cia do Au­stra­lii. I sama też zro­bię mnó­stwo fo­tek na ran­czu taty – sfo­to­gra­fu­ję jego, He­le­nę i ich có­recz­kę Lily. Wiem, że to nie to samo, ale... – Lou za­wie­si­ła głos.

– To fan­ta­stycz­ny po­mysł – wtrą­ci­ła szyb­ko Amy i uśmiech­nę­ła się. – Zo­ba­czą, co się u nas dzie­je. A ty mu­sisz ko­niecz­nie zro­bić dla mnie zdję­cia wszyst­kim ko­niom, ja­kie ma tata, do­brze?

– Oczy­wi­ście – Lou ski­nę­ła gło­wą z uśmie­chem. – Prze­cież nie mogą cię omi­nąć naj­waż­niej­sze atrak­cje na­szej po­dró­ży!

 

Na­stęp­ne­go dnia Amy wcze­śnie rano wło­ży­ła ro­bo­cze ubra­nie i wy­szła na ze­wnątrz, by na­kar­mić ko­nie. Mie­sza­ła aku­rat ostat­nią por­cję pa­szy, kie­dy przy­je­chał Treg.

– Dzi­siaj wsta­łaś chy­ba jesz­cze wcze­śniej niż zwy­kle – za­uwa­żył, spo­glą­da­jąc na ze­ga­rek.

– Nie spa­łam zbyt dłu­go – od­par­ła.

– To sta­je się te­raz nor­mą – po­wie­dział, marsz­cząc brwi. – W tym tem­pie szyb­ko się wy­koń­czysz.

Amy od­wró­ci­ła wzrok, żeby nie pa­trzeć mu w oczy. Praw­da była taka, że sta­ra­ła się wziąć na sie­bie jak naj­wię­cej obo­wiąz­ków, aby od­cią­żyć Tre­ga. Nie chcia­ła, by się prze­mę­czał, ale wie­dzia­ła, że jest zbyt dum­ny, by za­ak­cep­to­wać po­moc, więc usi­ło­wa­ła nie zwra­cać na sie­bie uwa­gi. Te­raz też po­spiesz­nie zmie­ni­ła te­mat i opo­wie­dzia­ła chło­pa­ko­wi naj­now­sze wie­ści. Treg przy­znał, że wy­sła­nie zdjęć He­ar­tlan­du do Au­stra­lii jest zna­ko­mi­tym po­my­słem. 

– Po­my­śla­łam so­bie, że zro­bię parę fo­tek Fi­ga­ro­wi i Kac­per­ko­wi, a po­tem to­bie i Be­no­wi, jak wy­pro­wa­dza­cie ko­nie na pa­stwi­ska – po­wie­dzia­ła, jed­no­cze­śnie pod­no­sząc wia­dra z pa­szą.

Red, koń Bena, wy­glą­dał już po­nad drzwia­mi do bok­su, wy­pa­tru­jąc swo­jej po­ran­nej kar­my.

– A póź­niej ty mógł­byś sfo­to­gra­fo­wać, jak pra­cu­ję z Bły­skiem na wy­bie­gu – cią­gnę­ła, po­kle­pu­jąc Reda. – W ten spo­sób He­le­na zo­ba­czy­ła­by, jak wy­glą­da ty­po­wy dzień w He­ar­tlan­dzie.

– A jest w ogó­le coś ta­kie­go? – za­żar­to­wał Treg i chwy­cił za przy­rzą­dy do czysz­cze­nia.

– Dzień do­bry! – za­wo­łał w ich stro­nę Ben, któ­ry wła­śnie po­ja­wił się na po­dwó­rzu.

– Cześć! – po­wi­tał go Treg, po czym spoj­rzał na Amy. – Za­bie­ram się do pra­cy. Prze­cież za­le­ży nam na tym, żeby wszyst­kie ko­nie pre­zen­to­wa­ły się jak naj­le­piej przed swo­imi au­stra­lij­ski­mi ku­zy­na­mi, praw­da?

– Au­stra­lia? Czyż­by coś mnie omi­nę­ło? – Ben był wy­raź­nie zdez­o­rien­to­wa­ny.

– I to jesz­cze ile! – za­śmia­ła się Amy. – Je­że­li chcesz się wszyst­kie­go do­wie­dzieć, chodź ze mną. Mu­szę pstryk­nąć parę fo­tek, wy­stą­pisz jako mo­del.

 

Kie­dy Amy sfo­to­gra­fo­wa­ła już Bena i Tre­ga przy pra­cy, wy­pro­wa­dzi­ła Bły­ska na wy­bieg, a Treg wziął od niej apa­rat. Błysk to mu­stang, któ­ry przy­był do He­ar­tlan­du pod­czas po­by­tu Tre­ga w szpi­ta­lu. Amy mia­ła pro­ble­my, żeby wzbu­dzić w nim za­ufa­nie – ogier był dzi­ki i dum­ny, a do tego ni­g­dy przed­tem nie miał do czy­nie­nia z ludź­mi. Do­pie­ro Tre­go­wi, któ­ry przy­jeż­dżał do He­ar­tlan­du w cza­sie swo­jej re­kon­wa­le­scen­cji, uda­ło się wy­pra­co­wać więź z mu­stan­giem. Po­nie­waż Błysk tak świet­nie re­ago­wał na chło­pa­ka, Amy za­pro­po­no­wa­ła, by to wła­śnie on prze­jął tre­nin­gi z ogie­rem. 

Ona sama za­czy­na­ła te­raz wzmo­żo­ne ćwi­cze­nia z mu­stan­giem. 

– Idzie­my, ko­cha­ny – po­wie­dzia­ła, za­trzy­maw­szy się na środ­ku wy­bie­gu, by od­piąć lon­żę. Błysk par­sk­nął gło­śno, kie­dy po­pę­dzi­ła go po ob­wo­dzie wy­bie­gu, a po­tem po­zwo­li­ła mu biec swo­bod­nie wzdłuż ogro­dze­nia. Wie­dzia­ła, że nie mi­nie kil­ka chwil, a mu­stang za­cznie wy­sy­łać sy­gna­ły świad­czą­ce o tym, że jest go­tów, by się z nią po­ro­zu­mieć. Stop­nio­wo zdo­by­wa­ła jego za­ufa­nie, a więź po­mię­dzy nimi sta­wa­ła się co­raz głęb­sza. Przy­glą­da­jąc się, jak ogier po­ko­nu­je od­le­głość dłu­gi­mi kro­ka­mi, Amy po­czu­ła na­gły przy­pływ dumy. Za­po­mnia­ła w tym mo­men­cie o Tre­gu i o zdję­ciach, sku­pi­ła się wy­łącz­nie na ma­je­sta­tycz­nym mu­stan­gu, któ­ry wła­śnie po­ka­zy­wał, że chce z nią na­wią­zać kon­takt. Koń opu­ścił łeb i za­czął otwie­rać i za­my­kać pysk, cze­ka­jąc, aż Amy po­zwo­li mu przejść przez wy­bieg w swo­ją stro­nę.

Amy świa­do­mie zre­zy­gno­wa­ła z agre­syw­nej po­zy­cji, jaką wcze­śniej przy­ję­ła. Ob­ró­ci­ła się bo­kiem do ogie­ra i cze­ka­ła. Błysk przy­sta­nął i wy­czu­ła, że się jej przy­glą­da. Po­wo­li prze­szedł przez śro­dek wy­bie­gu i za­trzy­mał się tuż za nią, wy­dy­cha­jąc po­wie­trze noz­drza­mi wprost na jej ra­mię. Zro­bi­ła kil­ka kro­ków do przo­du i – zu­peł­nie jak­by łą­czy­ła ich nie­wi­dzial­na nić – Błysk ru­szył w ślad za nią. Gdzie­kol­wiek szła, tam i on cier­pli­wie szedł za nią, oka­zu­jąc tym sa­mym uf­ność i sza­cu­nek.

– I co? Nie było chy­ba aż tak źle, jak my­ślisz? – za­py­ta­ła, wpla­ta­jąc pal­ce w jego grzy­wę. – Dzi­siaj by­łeś od­waż­ny, praw­da?

Kie­dy se­sja tre­nin­go­wa do­bie­gła koń­ca, pod­szedł do nich Treg i przy­piął Bły­sko­wi lon­żę. 

– Za­czy­na do­sko­na­le re­ago­wać na two­ją obec­ność – za­chwy­cił się, wy­pro­wa­dza­jąc mu­stan­ga z wy­bie­gu. – Są­dzę, że uda­ło mi się zro­bić parę świet­nych zdjęć. Pa­trząc na nie­go te­raz, nikt by nie po­znał, jak dzi­ki i nie­okieł­zna­ny był jesz­cze nie­daw­no, gdy tu do nas przy­je­chał. 

Amy ski­nę­ła gło­wą i po­kle­pa­ła mu­stan­ga po cie­płej szyi. 

– Jesz­cze spo­ro pra­cy przed nim, ale do­brze so­bie ra­dzi. I to głów­nie two­ja za­słu­ga – do­da­ła, po czym pod­nio­sła wzrok i spoj­rza­ła na Tre­ga. Wy­dał jej się bla­dy, bez wy­ra­zu.

– Nic ci nie jest? – za­py­ta­ła z nie­po­ko­jem.

– Oczy­wi­ście, że nie – od­parł. – Wszyst­ko w po­rząd­ku, nie martw się tak.

– Wy­glą­dasz na zmę­czo­ne­go – po­wie­dzia­ła z upo­rem. – Po­wi­nie­neś zro­bić so­bie prze­rwę. Ja wy­szo­ru­ję Bły­ska.

– Amy, nic mi nie jest, uwierz mi – od­parł, po czym ru­szył wraz z mu­stan­giem do staj­ni.

– Treg! – za­wo­ła­ła, ale się nie od­wró­cił. Wes­tchnę­ła. Naj­wy­raź­niej Treg po­sta­no­wił, że nikt nie bę­dzie go w ni­czym wy­rę­czał. Od tego mo­men­tu, je­śli chce mu po­móc, musi ro­bić to w jesz­cze bar­dziej za­wo­alo­wa­ny spo­sób.

 

W na­stęp­nym ty­go­dniu wszyst­ko to­czy­ło się pod zna­kiem przy­go­to­wań Lou do wy­jaz­du. Po­mi­mo nie­ustan­nych za­pew­nień Amy i dziad­ka, że wie­dzą, co ro­bić w cza­sie jej nie­obec­no­ści, Lou naj­wy­raź­niej po­sta­no­wi­ła zo­sta­wić He­ar­tland ide­al­nie zor­ga­ni­zo­wa­ny. 

Amy wła­śnie za­mia­ta­ła po­dwó­rze, kie­dy usły­sza­ła, że gwał­tow­nie otwie­ra­ją się drzwi od domu. Pod­nio­sła wzrok i uj­rza­ła, jak Lou bie­gnie w jej stro­nę, ma­cha­jąc dużą bia­łą ko­per­tą. 

– Po­patrz tyl­ko – za­wo­ła­ła Lou z od­da­li. – To dla cie­bie. Chy­ba od taty! – Amy była za­sko­czo­na en­tu­zja­zmem sio­stry.

Wzię­ła od niej ko­per­tę i otwo­rzy­ła. Gdy prze­bie­gła wzro­kiem tekst li­stu, otwo­rzy­ła sze­ro­ko oczy ze zdu­mie­nia.

– Masz ra­cję, to od taty – po­wie­dzia­ła po­wo­li. – Chce, że­bym przy­le­cia­ła do Au­stra­lii ra­zem z tobą i Scot­tem! Wie­dzia­łaś o tym?

– Nie! Nic mi nie wspo­mi­nał. Wi­docz­nie za­mie­rzał zro­bić ci nie­spo­dzian­kę! – do­da­ła z ra­do­ścią.

Amy prze­czy­ta­ła list po­now­nie – tym ra­zem do­kład­nie.

 

Ko­cha­na Amy,

Wiem, że Lou z pew­no­ścią już Ci po­wie­dzia­ła o swo­ich pla­nach, a mia­no­wi­cie o wy­jeź­dzie do Au­stra­lii. Czas, jaki spę­dzi­li­śmy wspól­nie w He­ar­tlan­dzie, był dla mnie czymś szcze­gól­nym, dla­te­go cie­szył­bym się ogrom­nie, gdy­byś mo­gła przy­je­chać z Nią. Tym ra­zem po­by­li­by­śmy ze sobą dłu­żej – na­sze ostat­nie spo­tka­nie było zde­cy­do­wa­nie za krót­kie. He­le­na tak­że chcia­ła­by Was obie po­znać – no i przed­sta­wić Was młod­szej sio­strze! Wiem, że nie­ła­two bę­dzie Ci wy­je­chać z He­ar­tlan­du, ale mu­sisz mi obie­cać, że cho­ciaż spró­bu­jesz. Chciał­bym po­ka­zać Ci moją stad­ni­nę, zresz­tą już opo­wie­dzia­łem wszyst­kim o tym, ja­kie masz wy­jąt­ko­we umie­jęt­no­ści. Nie tyl­ko ja będę roz­cza­ro­wa­ny, je­śli nie uda Ci się przy­je­chać!

Prze­każ, pro­szę, ser­decz­ne po­zdro­wie­nia Wa­sze­mu Dziad­ko­wi i po­wiedz Lou, że już się nie mo­że­my do­cze­kać, kie­dy zo­ba­czy­my ją i Scot­ta. Wresz­cie będę mógł wy­brać się z nią na prze­jażdż­kę – wiem, że ćwi­czy­ła jaz­dę kon­ną, od­kąd wy­je­cha­łem! Za­łą­czam bi­let na sa­mo­lot dla Cie­bie i mam na­dzie­ję, że jed­nak go wy­ko­rzy­stasz.

Ca­łu­ję,

Tata 

 

– To wspa­nia­łe! – Lou aż za­świe­ci­ły się oczy. – Spodo­ba ci się u taty – bę­dziesz mo­gła spę­dzić z nim mnó­stwo cza­su i zo­ba­czyć wszyst­kie ko­nie! No i ra­zem po­zna­my na­szą sio­strzycz­kę.

Lou za­wie­si­ła nie­spo­dzie­wa­nie głos, bo Amy pod­nio­sła po­wo­li wzrok i po­trzą­snę­ła prze­czą­co gło­wą.

– To nie ma sen­su, Lou – po­wie­dzia­ła. – Nie mo­że­my obie zo­sta­wić He­ar­tlan­du. Nie mogę je­chać. 








Za­po­wiedź czę­ści 16
„Nic nie przy­cho­dzi ła­two”

Ruszy­li ścież­ką pro­wa­dzą­cą w stro­nę Cla­ir­da­le Rid­ge. Błysk wy­su­wał się nie­co na pro­wa­dze­nie. Ko­niom naj­wy­raź­niej do­sko­na­le się szło w to sło­necz­ne zi­mo­we po­po­łu­dnie, bo wy­gi­na­ły szy­je i pły­nę­ły po twar­dym pod­ło­żu – zwłasz­cza Fi­ga­ro, któ­ry więk­szość zimy spę­dził w staj­ni. Treg po­pę­dził Bły­ska do kłu­sa i wkrót­ce wy­je­cha­li na otwar­tą prze­strzeń, gdzie mo­gli pu­ścić się ga­lo­pem. Po­nie­waż Treg do­pie­ro szko­lił mu­stan­ga i przy­zwy­cza­jał go stop­nio­wo do jaz­dy poza wy­bie­giem, wy­bra­li dość ła­god­ny ga­lop, a tem­po na­rzu­ca­ła Amy na Fi­ga­rze. Prze­jażdż­ka była spo­koj­na i, gdy zwol­ni­li do kłu­sa, Amy po­my­śla­ła, że chcia­ła­by czę­ściej spę­dzać w ten spo­sób czas z Tre­giem. Gdy­by tyl­ko mo­gli za­trzy­mać Bły­ska!

Od­su­nę­ła czym prę­dzej od sie­bie tę myśl. W He­ar­tlan­dzie za­wsze będą ko­nie do jaz­dy, a Błysk nie jest pierw­szym zwie­rzę­ciem, z któ­rym Treg tak się zżył. Ich pra­ca opie­ra­ła się mię­dzy in­ny­mi na za­ak­cep­to­wa­niu tego, że nic nie trwa wiecz­nie, że trze­ba iść do przo­du, po­dej­mu­jąc nowe wy­zwa­nia, kie­dy się one po­ja­wia­ją. Naj­pierw więc wią­za­li się z koń­mi, po to, by póź­niej po­zwo­lić im odejść.

To przy­wio­dło jej na myśl Bena. Je­dy­nym ko­niem, z ja­kim wy­two­rzył sil­ną więź, był Red i chło­pak nie miał za­mia­ru an­ga­żo­wać się emo­cjo­nal­nie w opie­kę nad żad­nym in­nym wierz­chow­cem. Amy od­wró­ci­ła się w sio­dle, cze­ka­jąc, aż Treg się z nią zrów­na. 

– Ben wy­da­je się ogrom­nie po­de­ner­wo­wa­ny tymi za­wo­da­mi – za­uwa­ży­ła. – Na­wet bar­dziej niż zwy­kle. Mam wra­że­nie, że coś go tra­pi.

– Bri­de­swell to po­waż­ny kon­kurs – od­parł Treg. – A sko­ro w ze­szłym roku gry­pa wy­klu­czy­ła ich z za­wo­dów, pew­nie te­raz chciał­by za­kwa­li­fi­ko­wać się już na po­cząt­ku se­zo­nu.

– Ale i tak... – za­czę­ła Amy, jed­nak za­miast skoń­czyć, po­gła­dzi­ła Fi­ga­ra po szyi i za­czę­ła my­śleć o tym, jak faj­nie by­ło­by, gdy­by Ben i Red do­sta­li się do fi­na­łu. – Nie chciał spró­bo­wać join-upu z Mol­ly – po­wie­dzia­ła w koń­cu. – Jest taki za­ję­ty, zu­peł­nie jak­by nie po­tra­fił się skon­cen­tro­wać na He­ar­tlan­dzie.

Treg otwo­rzył usta, żeby coś po­wie­dzieć, jed­nak naj­wi­docz­niej zmie­nił zda­nie.

– Red bę­dzie za­wsze u nie­go na pierw­szym miej­scu – po­wie­dział osta­tecz­nie. – I nie są­dzę, żeby to się mia­ło kie­dy­kol­wiek zmie­nić.

– No nie – zgo­dzi­ła się Amy nie­chęt­nie. – Ra­czej nie.

Ża­ło­wa­ła, że prze­jażdż­ka do­bie­ga już koń­ca i chwi­lę póź­niej – za szyb­ko – wje­cha­li na po­dwó­rze. Treg roz­sio­dłał Bły­ska i za­pro­wa­dził go na wy­bieg, a Amy po­szła z Fi­ga­rem do staj­ni. Przez cały czas my­śla­ła o Be­nie: może po­win­na mu za­pew­nić wię­cej prze­strze­ni, żeby był tym, kim chce być. Je­że­li nie za­ak­cep­tu­je go ta­kim, jaki jest – z jego pla­na­mi i prio­ry­te­ta­mi – sy­tu­acja może się skom­pli­ko­wać. 

Za­bra­ła sprzęt do czysz­cze­nia, żeby wy­szo­ro­wać kuca, i wkrót­ce była już po­chło­nię­ta szczot­ko­wa­niem za­ma­szy­sty­mi ru­cha­mi jego pło­wej sier­ści.

Za­ję­cie prze­rwał jej czyjś głos, więc pod­nio­sła gło­wę. Przed nią stał wła­śnie Ben.

– Cześć, Amy – przy­wi­tał się wy­raź­nie zmie­sza­ny. – Je­steś za­ję­ta?

– Jak zwy­kle – od­par­ła, cze­sząc grzy­wę Fi­ga­ra. – A co? Coś się sta­ło?

– Nie, nic – po­wie­dział. – Tyl­ko... – za­czął i za­milkł.

Amy prze­rwa­ła czysz­cze­nie.

– Tyl­ko co? – za­py­ta­ła ci­cho. – Wszyst­ko w po­rząd­ku?

– Tak, tak. Zu­peł­nie w po­rząd­ku – od­po­wie­dział Ben i wziął głę­bo­ki od­dech. – Tyl­ko chcia­łem po­wie­dzieć, że my­ślę o odej­ściu z He­ar­tlan­du – do­koń­czył po­spiesz­nie.

Amy upu­ści­ła szczot­kę i wpa­try­wa­ła się w nie­go w mil­cze­niu.

– Chcesz odejść? – za­py­ta­ła onie­mia­ła.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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